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POSTĘP REWOLUCYI.
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Rozpoczynając szereg artykułów  o postępie rew olucyj­
nym , powiedzieliśmy u wstępu , że ogłoszenie Rzeczy­
pospolitej w Rzym ie, uważam y za jeden z trzech głów ­
nych faktów rewolucyi europejsk ie j, a sofizmat federacyi 
włoskich rzędów, nazwaliśmy jadow itym  rakiem , toczę- 
cym wnętrze Italii.

Obrót rzeczy włoskich nie zadał nam  kłam stw a. W  cóż 
obróciły się owe uorganizow a n e , wyćwiczone P iem on- 
ckie zastępy? —  Konstytucyjność w łoska na wieki po ­
grzebana na pobojowisku N ow ary ! — Ale krew  przelana 
w Brescii, L iw u rn ie , B olonii; ale tysiące męczeńskich 
ofiar, już p ad ly ch , i ow e, może liczniejsze —  które je ­
szcze padnę ; ale przyszłość wielkiego narodu na szwank 
narażona ; ale przedłużenie bolesnej i krwaw ej walki 
nowego św iata ze starym  , zapozywaję przed sąd histo- 
ryi stronnictw o Karola Alberta i nieszczęsnę doktrynę 
Giobertego : spraw iedliw y a nieuchronny wyrok wypali 
piętno Kaina nie na jednym  czole, i Ram orino, ów ofiarny 
koziel reakcy i, nie udźwignie do skalanego grobu , ca­
łego brzemienia brudów , zbrodni i ohydy.

Homogenia jest najp ierw szę, najżywotniejszę W ioch 
potrzebę. Hasło jej powinno brzmieć w sercu i w głowie, 
w ustach i czynacłi każdego W łocha , jaśnieć prom ieni­
sto na choręgwi każdego włoskiego powstania.

A ta potrzeba tak niezbędna, tak ważna dla Niemiec i 
Ita lii, że naw et m onarchizm  i reakeya, fałszywę jej lar­
wę osłania swę b rzydo tę , usilujęc przemycić ideę fede­
racyi rzędów, pod skradzioną nazw ę homogenii ludów.

Ależ hom ogenia ludów , jest w łaśnie antytezę federacyi 
rzędów ; bo federacya w ypływ ajęc z podziału , utw ierdza 
go i opiera się na nim .

Ależ hom ogenia jest zarazem antytezę konstytucyona- 
lizmu , bo ten , jako równoważenie różnorodnych żyw io­
łów, nie mogęc ostać się przy ich zlan iu , daleki od 
zacierania różnic, owszem gdzie ich nie ma, tam  je  stw a­
rzać musi.

Konstytucyonalizm bez różnorodności społecznych, to 
w ierutny bezsens! On nię jedną oddycha, jak  wszelki 
zwierz powietrzem  ; on ję  pochwyci i zuży tku je, jaka­
kolwiek ona , czy to różnorodność w arstw  społecznycli 
jak  w A nglii, czy różnorodność ludów  jak  w A u stry i, 
czy różnorodność m ateryalnych interesów jak w Fili­
powskiej Francyi.

Dwie tylko społeczne formy stwarzają hom ogenię n a ­
rodu ; formy bezw ględne, ostateczne i w prost przeci­
wne so b ie , to jest : despotyzm i D em okracja.
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Pierwszy w zupełnym rozwoju i potędze dąży czasem 
do hom ogenii, d ruga zawsze i wszędzie; narzędziem 
pierwszego jest p o d b ó j, gw ałt i m ateryalna , zwierzęca 
siła ; narzędziem drugiej m oralne uczucie i pojęcie zasad 
i potrzeb.

Gdzie despotyzm nie stworzył hom ogenii po pierwszą 
rew olucyę francuzkę, tam pewno już jej nigdy nie stw o­
rzy, lam  wszelka myśl o tem byłaby zbrodnię i szaleń­
stwem.

Przeto jak  dla Niemiec tak i dla W łoch, nie m a hom o­
genii bez dem okracyi; a form ułę dem okracyi jest Rzecz - 
pospolita.

Stąd wypływa niezbędnie , że kto zamyśla o homogenii 
czyli jednolitości Niemiec lub I ta l i i , bez llzeczypospoli-  
tej, ten marzy o rzeczy szalonej i n iem ożliw ej.—  Konsty­
tucyonalizm i federacya rządów a jednolitość narodu — 
są to dw a przeciwne żywioły, wykluczające się wzajem 
koniecznie i bezwględnie. Z mepojęcia praw dy tak pro­
stej i jasnej w ysnuły się wszystkie nieszczęścia Włocłi i 
Niemiec, począwszy od fałszywego stanowiska Piem ontu 
i przeszłorocznego frankfurtskiego sejmu , od klęski pod 
Goito i zbom bardowania F rankfurtu , aż do krw i nieo- 
schłej jeszcze w Liworńie, Bolonii i Dreźnie.

Żadna m ateryalna siła , żadne usiłow ania, choćby na­
wet poczciw e, nie zastąpię braku zdrowej a koniecznej 
zasady ; ten to brak ruchy niemieckie m arnow ał podziś- 
dzień , ten brak  we W łoszech obrócił w niwecz powsta­
nia Lom bardzkie, Toskańskie i Sycylijskie.

Prawdziwość zaś zasady i zdrowe jej pojęcie, potęguje 
m oralną ważność Rzymu w nieprzew idziane, olbrzymie 
rozm iary; Rzym ocalił cześć i poczciwość włoskiego 
im ienia, a tem samem przyszłą niepodległość półwyspu, 
bo żaden naród nie zaginie na zawsze, dopóki nie zne- 
guje i nie znieważy sam siebie. — Karol-Albert i Gio- 
bertipchnęli Italię w przepaść grobow ą; Rzeczpospolita 
Rzymska pochwyciła i zatrzym ała u samej krawędzi 
bezdennej otchłani.

Jeżeli pentarchia południowo-europejskiej reakcyi, 
połęczonemi siły N eapolu, P iem ontu , Hiszpanii, Austryi 
i francuzkiego rzęd u , pokona szczupły, bo niespełna 
trzym ilionow y zaród włoskiego narodu , zap raw dę, nie 
będzie to ch lubę dla n ie j , ani żadną zniewagą dla Italii.

Rzeczpospolita Rzym ska, jako ognisko w którem  p rę ­
dzej czy później m uszę zestrzelić się wszystkie prom ienie 
wyzwolonćj narodowości .w łoskićj; jako w ęgielny po łu­
dniowy kam ień europejskiego dem okratyzm u , jest już 
z tego względu jednym  z głównych faktów  ogólnej, tego- 
czesnej rewolucyi. Wszakże Rzeczpospolita Rzymska ma
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jeszcze drugie znaczenie, daleko przestrzeńsze i waż­
niejsze.

Rewolucya europejska objawiła w  roku przeszłym 
dw a główne znam iona : wyzwolenie "polityczne i  socyal- 
n e ; dotykalnym  już dziś wypływem  pierw szego, są po­
wszechne w ybory, w ypływem  drugiego zniesienia pań ­
szczyzny, Polskie i W ęgierskie. Ogłoszenie zaś Rzeczypo­
spolitej Rzymskiej jest dla ogólnei rew olucyi pierwszym  
krokiem  nowego a wielkiego postępu , wyciska bowiem 
na niej trzecie znam ię—znamię : religijnego wyzwolenia.

A jako polityczne wyzwolenie nie neguje żadnej p ra­
wdziwej narodowości ale ją  uzacnia i u tw ie rd za , jako 
socyalne nie neguje praw  własności ale je ustala i w zm a­
cnia, tak też i religijne wyzwolenie nie neguje katolicy­
zmu , ale owszem potęguje go i podnosi.

Jak wszelki praw ie d u a lizm , tak i dwoista władza pa­
pieży, była anorm alnym , pasożytem , chorobliwym  n a­
rosłem chrześciaństwa. Dwie przeciw ne sobie dążności, 
duchowna i świecka negując się w zajem , szarpały 
każda w swą s tro n ę : kościół, m oralność i sum ieniajiaro- 
dów . — Papież jako w ybieralna głowa chrześciaństwa, 
jako stróż Chrystusowej n a u k i , będąc niegdyś n a tu ra l­
nym  opiekunem  i przewodnikiem  wszelkiej wolności i 
postępu , jedyną pogrożą i ham ulcem  despotyzm u i bez­
praw ia , upokarzał i strącał cesarzów i k ró ló w ; jako 
świecki zaś m onarcha zawiązywał z tronam i zbrodnicze 
spółki, frymarczył niepodległością ludów  i kościoła , po­
tępiał oświatę i wolność, wchodził w bezbożne tranzakcye 
z odszczepieństwem i uciskiem. Dzisiejsza przychylność 
ku świeckiej papieżów władzy, protestanckiego P rus d e ­
spotyzmu, schyzmatyckiej Moskwy, oraz m ateryalisty- 
czno ateuszowskiej szkoły doktrynerów  całego św iata, 
jest niezbitym  , niezaprzeczalnym  potępieniem dualizm u 
papiezkiego i oczewistym dowodem , że ten nieszczęsny 
dualizm  , że ta świecka w ładza, stoi głównie na wstręcie 
przyjściu królestwa Bożego n a  ziem ię, zjednoczenia się 
całej Chrystusowej o w cz arn i: a przeto praw dziw em u i 
ogólnemu katolicyzm owi.

W szystkie argum enta stronników  świeckiej papieżów 
władzy, reassum ują się w tem  jednem  tw ierdzeniu, jakoby 
władza ta  była konieczną dla zapewnienia niezależności i 
powagi kościelnej.

Dosyć jest rzucić okiem na dzieje kościoła, aby się 
przekonać o bezzasadności i w ierutnym  fałszu tego tw ier­
dzenia.

Donacya K onstantyna Ws° w  lVm wieku obdarzyła 
papieży dobram i i dochodam i; donacye Pipina i Karola 
W o w  V Illm , jakkolw iek oparte na praw ie zdobyczy 
i [miecza — nie nadaw ały papieżom zwierzchniej nad 
Rzymem władzy, ale li-tylko praw o pobierania publi­
cznych pożytków, dom inium  utile. Pierwszy Innocenty ill  
przy końcu XII” w iek u , objąwszy posiadłości Matyldy, 
na mocy jej zapisu zrobił się praw dziw ym  m onarchą 
świeckim.

Historya kościelna rozpada się przeto na dw ie wielkie 
p o ło w y ; pierwsza od początku chrystyanizm u po k o ­
niec XII wieku , obejm uje papieży, li-tylko naczelników 
kościoła; w tóra od początku XIII stolecia podziśdzień , 
jest h istoryą papiestwa łączącego świecką i duchow ą 
władzę. W  którejże kościoł zasłużył się lepiej człowie­
czeństw u i Boskiej Chrystusa nauce ?

W  pierwszej naw rócił praw ie całą E uropę , częśe 
Azyi i A fryk i, walczył męczeńsko i zwycięsko z prze­
śladowaniem i z odszczepieństwem , pokonał i wytępił 
poganizm  , ugłaskał dzikich barbarzyńców  tłum y osia­
dłe na gruzach Rzymskiego państw a, złagodził obycza­
je  i niewolę , wyzwolił kobietę i dziecko, i zgromadzał 
pod swą chorągiew  krocie wiernych na ukrócenie m a- 
iiom etanizm u. W  pierwszej tej połowie żył Grzegorz 
V I I , postrach i Boża na despotów kara.

W  drugiej zaś połowie ustanow ił kościół Inkwizycyę , 
zgorszył chrześciaństwo sym onią i bezeceństwy, puścił 
na bezczelny frym ark odpusty i rozgrzeszenia; staw ał się 
powodem dom owych i religijnych wojen, u tracił Anglię, 
półwysep Skandynaw ski i większą Niemiec połowę,— 
zaw arł sojusz z tronam i i z despotyzm em, poddał h ie ra r­
chię kościelną ich sam ow olności, i nakoniec ku dopeł­
n ieniu zgrozy, pochw alał zbójcze ćw iertow ania P o lsk i, 
owej od w ieków praw ow iernej męczennicy.

W którym że peryodzie w idzim  większą niezależność i 
pow agę k o śc io ła ?— Czyż B olonia, Ankona i Ferara 
przyłączone do państw  papiezkich w XVI wieku i Urbi- 
no w  XVII.vm , czyż przyjaźń i potucha protestanckich i 
schizm atyckich rządóvs% czyż poklaski m ateryalisto- 
wskiej plutokratycznej gawiedzi zrównoważą zgorszenie 
i dem oralizacyę pokoleń , ohydzenie w iary i cierpienia 
tylu m ilionów ?

Zniesienie przeto świeckiej papieżów władzy, jest fa­
k tem  nietylko europejskim  ale całego katolicyzm u we 
wszystkich częściach św iata. Nie żaden to czyn oderw a­
ny, pojedynczy albo przypadkow y, nie naśladow anie 
pow stania Rienzego , lub  osiedlenie w A w inionie, nie 
Napoleońskie uwięzienie pap ieża , nie żadna herezya ani 
odszczepieństwo , ale hasło praw dziw ej, katolicko - 
praw ow iernej reform y kościoła , ale wstęp do ostatniej 
części cywilizacyjnej trilogii — która kiedyś zwać się bę­
dzie w ielką epoką XIX wieku.

Jak  polityczno-socyalna rew olucya wypisawszy na 
swej chorągw i główne zasady, to jest : powszechne wy­
bory i wyzwolenie m ateryalne, pozostawić powinna 
przyszłym narodów  sejmom, rozwiązanie zasad tych i 
urządzenie — tak i ta religijna rew olucyi s tro n a , po­
przestać teraz musi na zniesieniu świeckiej papieżów 
władzy. W ypływające stąd następstw a , są bowiem rze­
czą przyszłego oekum enicznego synodu.

Synod ten, będzie odrodzeniem  i utw ierdzeniem  kato­
licyzm u. Tuszyć m ożna , że on um orzy wszelkie herezye, 
odszczepieństwa i schyzm y; że Rzym republikancki po­
zostanie siedzibą pasterza zjednoczonej Chrystusowej 
o w czarn i, w edle słów Zbawiciela wyrzeczonych do Pio­
tra , pierwszego później biskupa rzymskiego : T u  et 
P etru s , et super hanc Pelram  cedificabo Ecclesiam  
m eam ; i że pap ież , nie już św iecki, bezsilny m onar­
cha — ale ojciec i duchow na chrześcian g ło w a , znów 
postarem u z krużganków  W atykanu pobłogosławi Urbi 
et Orbi.

CZEGO CHCE DEM OKRACYA PO L SK A .

Ruch rewolucyjny w Europie coraz silniejszy, coraz zro- 
zumialszy, przyspiesza chwilę powstania i dla Polski, gdzie 
ostatnia i stanowcza walka toczyć się będzie między Demo- 
kracva a despotyzmem. Gotując się do bliskiego czynu, wie 
Polska, że powodzenie i zwycięstwo samćjże rewolucyi, a



nas tępn ie  pokój d o m o w y  i p r z y s z łe  losy n a ro d u  zależą od j a -  ' 
s , ,eo °  p rzez  nią  po jm o w an ia  sw ego  p o s ła n n ic tw a  i p o d s ta w ,  
p r z y sz ły c h  u lepszeń  w e w n ę t r z n y c h .  Są  j e d n a k ż e  Po lacy  i do 
lego p u b l i c y ś c i ,  z u r z ę d u  obow iązan i  oznacz ać  m yśl  n a r o d o ­
wą a n a w e t  ją  p r o s to w a ć ,  są Polacy k tó rz y  za p ło n n e  uzna ją  
i za szkod l iw e  o d zy sk an iu  n i e p o d le g ło ś c i ,  w szelk ie  badan ie  
w arunków  usta len ia  b y tu  n a ro d u  po jego w yzw o len iu .

C hc ie ć  b y tu  j e d y n ie  dla b y tu  , bez w iedzy  swego p rzezna ­
czenia b y ło b y  u p ra g n ie n ie m  bez c e lu .  C hc ieć  b y tu  nie w y ­
rzek łszy  się w yraźn ie  i d a w n e j  n ie ró w n o śc i  po li tycznej  i d a ­
wnego spo łe czn eg o  n i e ł a d u  , czy liż to w ys ta rcza  nadz ie jom  
Polski i E u r o p y ?

Polska  dla  n iepod leg łośc i  sam ej , n ie  c z y n i ła b y  ofiar i wy- 
s i l e ń ,  jak iem !  od lat s tu  n a p e łn i a  sw oje  dzieje p o u p ad k o w e  , 
a E u ro p a  jeżeli  dba  o jej n iep o d leg ło ść  , to szczególniej  dla 
t e g o ,  że w niej widzi p rzy sz łą  s t r ażn icę  wolności i r o z k rz e -  
w ic ie lkę  św ia t ła ,

Z eb y  za tem  zdać  s p r a w ę  sam ej  sobie  i św ia tu  , dla  czego 
Polska d o p o m in a  się o w y d a r tą  n iepod leg łość  , g d y  tyle  in ­
nych  n a ro d ó w  b y t  udz ie lny  bez  p o w ro tu  s t rac iw szy ,  d a ły  
n o w ym  p ańs tw om  począ tek  lu b  się do są s iedn ich  w cie l i ły  —  
P olska  m usi  w ie d z ie ć ,  czy się to k o m u  podoba  czy nie  p o ­
doba  , j ak ie  w d o m u  i za  d o m e m  czeka j ą  posła n n ic tw o .

Ażeby p rzy jść  do tej w iedzy  i p rz e c z u c ie  pow szechne  
stw ierdzić  r o z u m o w a n i e m ,  a u suną ć  wszelką wątp l iw ość  i 
o b a w ę ,  zad an iem  w s zy s tk ich  p rac  i u s i łow ań  dla O jczyzny  
p rzez  D em o k ra c y ę  Polską  p o d j ę t j c h ,  j e s t  zaw sze  : B y ć  i 
j a k  B y ć .

S t ro n n ic y  p rzyw ile jów  n a d u ży ć  i p r z y w ła s z c z e ń ,  k tórzy 
dotąd nie  z r o z u m ie l i , że ty Iko w og ó ln em  d o b r u  , d o b ro  poje­
d yn cze  znaleśe m oże  p e w n o ś ć  i b e z p ie c z e ń s tw o ,  nazwali  je j  
p o s z u k iw a n ia ,  a dz iś  ju ż  p ew nik i  : D e m a g o g ia  lub  u t o - 
p u .  Ależ owa dem agogia  czy u topia  og a rn ia  j u ż  dzisia j 
św ia t  ca ły  i p r z y ch o d z i  u rzeczy w is tn ić  zap ow iedz iane  od 18 
wieków : wolność  , równość  , b r a t e r s y w o . J e że l i  zaś dla  
odzyskan ia  b y tu  n a ro d u  , D e m o k racy a  żąda pośw ięceń bez 
g r a n i c ,  o f iary  m ia n a  i ż y c i a ,  po wyzw olen iu  zapew nia  ona 
now em  u r z ą d z e n ie m  polskiego sp o łe c z e ń s tw a ,  p rz y n a jm n ie j  
r ó w n o w a r to ś ć  w y m a g a n y c h  of iar .

D em o k racy a  c h ce  rów nośc i  po l i tycznej  wszystk ich  o b y ­
wate li .

W yb o ró w  p o w s z e c h n y c h —  to  j e s t ,  że  każdy j e s t  w yborcą  i 
i w y b ra n y m  być  m oże .

S e jm u  w je d n e j  i z b i e ,  b o  tam  gdzie  j e s t  r ó w n o ść  p raw a  i 
jed n o ść  ce lu  , m usi  być  ró w n o ść  i je d n o ś ć  u  s te ru .

W ł a d z y  w y b i e r a l n e j , c z a s o w e j , o d p o w ied z ia ln e j .
W y b iera lne j  , bo wszelka inna  w s ta n ie  z w y c z a jn y m  , gdy 

wola n a ro d u  sw obodn ie  ob jaw ioną  by ć  m o g ł a ,  je s t  p r z y w ł a ­
s z czen iem .

C z a s o w e j , bo p om inąw szy  wicie innych w zg lędów , w ła d z a  
w ie k u ją c a ,  d a ła b y  się p r ześc ig n ą ć  c o raz  n o w y m  ru c h o m  p o ­
stępu  i nie  u m ia ła b y  n iem i  k ie row ać .

O d p o w ie d z ia ln e j :  b o ,  j a k  się s a m o  p rz e z  się r o z u m i e ,  
w ład za  j e s t  obow iązk iem  , a odpow ied z ia ln o ść  każdego o b o ­
w iązku  b e z p o ś re d n ie m  n a s tę p s tw e m .

Dem okracya  Polska zostawia g m in o m  ich za rząd  w e w n ę ­
t r z n y ,  w y b ó r  rad  g m i n n y c h ,  a za leżnem i je  czyn i  od w ład zy  
nacze lne j  tylko w te m  wszystk iem  , co  m a  s tyczność  z o g ó łe m  
k ra ju .  W e d łu g  r o z u m ie n ia  dem okracy i  g m in y  są to p ro m ie n ie  
zb iega jące  się r azem  i tw o r z ą c e  ogn isko  n a ro d u .  G m iny  z re ­
sz tą ja k o  szczegóły  Wielkiego o g ó łu ,  sam e p rzez  się o tyle  tylko 
rozw ijać  s ię  s p o łe c z n ie  i znaczyć po l i tyczn ie  m ogą , o ile s łu ż ą  
o g ó ln e m u  rozwojowi n a rodow ych  p rz e z n a c z e ń .  U c z u c ie  p a -  
t r y o ty z m u  i d b a ło ść  o d o b ro  k ra ju ,  n ie  pow in n y  się kończyć  
p r z y  d z w o n n ic a c h  p ara f ia lnych .

D e m o k racy a  chce  wolności su m n ie n ia ,  wolnośc i  ob jaw ien ia  
m y ś l i ,  wolności s t o w a r z y s z e ń ,  c h c e  pub l icznó j  cdukacy i  ko­
sz tem  n a r o d u .

C h c e  po d a tk u  postępow ego  od d o c h o d ó w ,  s łu ż b y  wojskow ej 
obow iązu jące j  wszystk ich .

Chce sądów polubownych i przysięgłych •—  wymiaru spra­
wiedliwości bez kosztów, dla każdego przystępnej.

Przez stowarzyszenia w gminach wiejskich i miejskich, 
przez stowarzyszenia rolnicze i p rzem ysłow e,  wspólną dzia­
łalnością z łączone, chce zabezpieczyć pewność ju tra  i niezależ­
ność osobistą obywateli  jednych od drugich, w ich stosunkach 
co do pracy, handlu ,  przem ysłu .

Jednem  słowem , Demokracya Polska , chce Rzeczypospo­
litej demokratycznej , a tym sposobem zaprowadza równość 
polityczną i harmonizuje  nierówności społeczne.

Demokracya zatem chcieć nie może różnicy stanów, braci 
politycznie młodszych i starszych, praw politycznych z ty tu łu ,  
rodu ,  m ajątku, nawet rozum u. Nie może chcieć oświaty dla 
samych zamożnych , ani religii panującej,  ani gmin bez życia 
na rodow ego ,  ani podatku od pierwszych potrzeb , ani exploa- 
towania pracy.

Znosi p rzyw ile je ,  ale nikogo nie wyjmuje  z pod prawa: 
demokracya przeto nie pracuje na niczyją szkodę, ale przy­
nosi rzetelne braterstwo i pojednanie;  pracownik może się 
nie lękać nadużyć własności i kapitału  , obywatel zamożny 
może być spokojny o swoją w ła sn o ść ,  wyznawca o swoją 
wiarę , ojciec najuboższej rodziny o kształcenie moralne i n au ­
kowe swych dzieci i o ich przyszłość , ho rzeczywista  wartość 
nie będzie ustępowała pierwszeństwa ,‘dobrze urodzonej lub 
spanoszonej nicości.

Takie są zasady na k tórych ma się oprzeć przyszła  Rzecz­
pospolita Polska. Wszystko coby ją  od zasad tych oddalało, 
oddali ją  także od głównego celu jej  posłannic twa, jako straż­
nicy i cywilizatorki na wschodzie i północy Europy.

Mikołaj wyrzekł ostatnie słowo. — Przykiasnęły mu dwory, 
reakeye —  ale przejrzeli dobroduszni ,  którzy jeszcze o kilka 
chwil snu spokojnego błagali.  Ludy zaś i przejęci ich duchem  
demokraci ,  podnieśli rzuconą rękawicę. —  Wre dziś w cia­
łach prawodawczych P a r ;ża  i Frankfurtu  burza , brzemienna 
w gromy bliskiej wojny powszechnej, o s ta teczne j .—  Oto jest 
ów manifest Mikołaja , który wyw bła ł  to przesilenie.

« My Mikołaj 1“ J i t. d.
« M anifes tem  z d n ia  14/26  m a ja  r .  z. u w iad o m il i śm y  n a ­

szych w ie rnych  p o d d a n y c h  o n ie s z c z ę ś c ia c h , j a k im  u legła  
E u ro p a  zachodn ia  ; ośw iadczy l iśm y z a r a z e m ,  że by ło  naszym  
Z am ia rem , grom ić w szędzie  naszych n ieprzyjació ł, bez wzglę­
d u  na  naszą  osobę ,  a w n ie ro z łączn e j  j e d n o śc i  z naszą św ię tą  
Rossyą zab ez p ie czy ć  h o n o r  im ien ia  rossyjskiego i n i e n a ru sz a l ­
ność  g ra n ic  n as zy ch .

« Odtąd nie ustały na zachodzie bunty  i burzliwe ruchy; 
zbrodnicze pokusy uwiodły łatwowierne pospólstwo, zwo­
dniczą ponętą szczęścia , które nigdy nie było następstwem 
bezrządu i rozpusty, i rozszerzyły się aż na wschodzie 
w prow incyach ,  na Wołoszczyznie i w Mołdawii podle­
głych rządowi tureckiemu. Zajęcie tych prowincyj przez nasze 
i su ł tana  wojska, było dostatecznem do przywrócenia i u t rzy­
mania spokojności.  Ale na Węgrzech i w Siedmiogrodzie siły 
rządu austryack iego , rozdzielone prowadzoną na innem miej­
scu wojną z domowemi i ohcemi n ieprzyjació łm i,  nie podo­
ła ły  dotąd uśmierzyć bun tu .  Powstanie wzmacniane n ap ły ­
wem naszych buntowników polskich z r .  1831 i posiłkami 
wygnańców i włuczęgów z innych krajów, coraz groźniejszą 
przybierało postać. Wśród tych nieszczęsnych wypadków naj­
jaśniejszy cesarz Austryi zażądał naszej pomocy przeciwko 
wspólnemu nieprzyjac ie lowi; nieodmówimy mu tej po­
sługi.

•  Wezwawszy na pomoc Boga wojny i Pana zastępów, bo 
on opiekuje się sprawiedliwą sprawą , kazaliśmy naszej armii 
iść naprzód, aby st łum ić  bunt  i wytępić zuchwałych b u rz y ­
cieli którzy zagraża ją  i  n aszym  prow ineyom . Oby Bóg by ł  
z n a m i , a pewni jesteśmy, nikt nam się oprzeć nie zdoła.  Te 
są uczucia wszystkich naszych poddanych. Każden Rossyanin 
te same podziela nadzieje,  a Rossya spełni swe powołanie. 
Pe tersburg  8 maja 1849 (podp.) Mikołaj,  a



Ten manifest cara ogłaszając dziennik rządowy peters- 
burgski,  oświadcza iż « zasady i powody przedsięwzięcia tyle 
stanowczych kroków są manifestem j isno  wytłumaczone; opiera 
on się szczególniej na dwóch zasadach , a temi są , obowiązek 
m o ra ln y , jaki na nas wkłada wyraźne żądanie gabinetu , z k ló - 
rym  łączą nas zobowiązania i układy dawnego przymierza  i 
służące nam p ra w o ,  wypływające z potrzeby zapewnienia 
w obecnej okoliczności,  własnej naszej obrony, »

Zwracając uwagę na jeograficzne położenie państw austrya- 
ckich sąsiadujących z prowineyami zostającemi pod samowła 
d n y m  zarządem cara , i wyprowadzając stąd to następstwo, że 
naruszenie posiadłości Austryi lub jej "znaczenia politycznego, 
nieochybnie grozi wielkiem niebezpieczeństwem dla Kossyi, 
organ urzędowy tak dalej mówi o węgierskiej wojnie. « W mia­
rę rozprzestrzenienia ogniska swej dz ia ła lnośc i , powiększa się 
obręb jej rewolucyjnego w p ływ u. Sta ła  ona się na pół-polską.  
S łuży  ona za podstawę daleko obszerniejszemu p o w s tan iu , 
dużo więcej zam ierzającem u, i dążącemu, podniesieniem 
wszystkich części dawnej P o lsk i , wskrzesić , ciężkie dla nas 
nieszczęścia r .  1831. Nowa ta dążność objawiła się tej samej 
chwili ,"  w której obóz węgierski stał się miejscem zbioru 
szczątków emigraeyi polskiej,  tych obrońców a n a r c h i i , n >po- 
tykanych w każdym k r a ju ,  na usługach wszelkich buntów, 
we wszystkich spiskach, mających na celu zniweczenie g łó ­
wnych zasad społeczeństwa , aby na ich miejsce zaprowadzić 
krwiożercze marzenia najohydniejszej demagogii.

Obecnie więcej jak 20  tysięcy należących do tej kategoryi 
osób, zaciągnęło się pod chorągwie armii  węgierskie j.— Są 
ich tam całe pułki , a nawet całe korpusy. Ich to wodzowie, 
a mianowicie Bem i Dembiński,  podają plany i kierują dzia­
łaniami wojennemi. Ich projekta względem nas nie są taj— 
nemi. Objawiają je  otwarcie. A temi są , przeniesienie 
powstania doGalicyi,  i przez zetknięcie się, w nasze prowineye 
polskie. Zabiegi ich już się rozkrzewiły w Galicyi i w Kra­
kowie. ■

Otóż , tym manifestem jak i przez urzędowy swój organ 
Mikołaj objawił ,  że niespokojny o całość swego sainowładzlwa, 
gdyby mu się powiodło w wojnie przeciw Węgrom , golów 
jest  pójść wszędzie gromić nieprzyjaciół despotyzmu, a więc 
walczyć przeciw wszystkim ludom używającym niepodległości.  
Nie tai,  że zna ile jest groźną dla niego solidarność Ludów, 
wie że wolnośćjednych jest koniccznem następstwem’drugich ,  
że ożywione demokratyczęcmi uczuciami Narody, nie ograni­
czają się na własnćm szczęściu, ale czują obowiązek solidarno- 
ści i pojmują , że dla własnego dobra ,  nie wolno im spocząć,  
dopóki w całej Europie  wszechwładztwo Ludów, nie zastąpi 
samowładztwa tyranów. Przyznaje wrcście, że tryumfujące na 
chozadzie zasady, rozkrzewiająsię szybko na wschodzie, i prze­
to dla własnego bezpieczeństwa występuje zbrojnie przeciw 
polsko-węgierskiej wojnie , której  nieodmawia zaszczytu , że 
jest wojną nie przeciw samćj A u s t ry i , ale przeciw skoalizo- 
wanemu despotyzm ow i,  bo a Polacy usiłują  podnieść dawne 
prowineye polskie.®—  Polska nigdy się nie wypierała tych 
usiłowań i dla tego to jej synowie walczą wszędzie gdzie idzie 
o t ry u m f  wolnośc i , a dziś kiedy w całej Europie podnoszą 
się Ludy dla wywalczenia sobie niepodległości , Polska widzi" 
że i dla niej przyszła chwila stoczenia ostatecznej walki 
z w rog im i , nie ulęknie się odgrażań c a ra ,  a działając wspól­
nie i jednocześnie z Ludami dążącemi do tego samego co i 
ona c e l u , nie opuści sposobności wskrzeszenia swego bytu 
na gruzach tronów, pastwiących się nad nią tyranów.

K O R E 6 P O H D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Od granic P olski I i  m aja.
• Dotąd przez Kraków przeszło  l ó  tysięcy Rossyan, w yru ­

szyli z tamtąd koleją żelazną , jak mówią do M oraw ii ; poszli 
naprzód jenera łow ie  Sas i Paju tyn; dziś ma przybyć do Kra­
kowa Rydigier. W tych dniach także ma wkroczyć doGalicyi  
24 tysiące około Husiatyna i Podwołoczysk. Wiele jest Pola­

ków w tych korpusach. Niechęć z jaką idzie to wojsko poma­
gać Austryi objawia się wyraźnie  , pogardzają austryakami. 
W Krakowie w skutku ogłoszonego wczoraj ostrzeżenia, że 
namawiający żołnierzy rossyjskich do dezercyi oddanym b ę ­
dzie pod sąd wojenny ; uwięziono już dziś księdza Madejskiego 
proboszcza parafii Bożego Ciała. — Jako  mającego udział 
w ruchach chłopów około Chrzanowa , rozstrzelano w prze­
szłym  tygodniu Bzowskiego kowala z Jaworzna i ogłoszono, iż 
został  skazany na śmierć za to , że rozbroił leśniczych rządo­
wych. Ci nawet emigranci co mieli pozwolenie pozostania, m u ­
sieli Kraków opuścić. Chociaż który z nich mógłby jechać 
o swoim koszcie, musiał z innymi jechać do fortec austryaekich, 
bo rząd pruski nie wpuszcza w granice swego państwa bunto­
w n ikó w . Cenzura bardzo ostra, bo nawet Gazeta K rakow ska  
wczoraj wstrzymaną została i zabroniono jej wydawania. C za t 
wychodzi pod cenzurą wojskową, ale go nikt nieczyta. W G a ­
licyi ciągle biorą w rekruty; z 14° na lóż wielu w Krakowie po­
brano. Chwytanych blisko granicy węgierskiej, jeżeli są z G a ­
licyi, ubierają  w kamasze aus tryack ie ,  będących z innych 
prowincyi Polski, wydają Kossyi. Naczelnicy zakładów nauko­
wych w Krakowie, odebrali  polecenie podania nazwisk uczniów 
którzy poszli na W ęgry. Poprzylepiano także odezwę P. Go-- 
łuchowskiego , wzywającego wszystkich obywateli galicyjskich 
znajdujących się w Węgrzech, aby przed dniem l m czerwca 
powrócili do domów inaczej ulegną karze. W Poznaniu kluby 
Niemców rozpędzono, na prowincyi niby to spokojnie , ale 
między ludem plącz,  rozpacz i zgrzytanie; właśnie na wiosnę, 
kiedy najwięcej roboty, wyprowadzają najzdrowszych ludzi 
z kraju, bo cala landwera powołana pod broń. Serce się kraje 
patrząc na te biedne ołiary; jedni plączą i modlą się, inni 
przeklinają rząd. Zony i dzieci krzykiem napełniają powietrze. 
Wszystko nic nie pomaga. Uwalniają,  ale tych tylko co się od­
znaczyli poświęceniem w zeszłorocznej s p ra w ie , widać że 
wolą ich zostawić w dom u niż wpuścić w szeregi. »

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

W ęgry. Mianowane przez prezydenta Koszula ministeryura, 
2s° maja przedstawiło si jmow i swój polityczny program ; 
ośw iadcza jąc , iż uważa się być rządem rewolucy jnym , że 
w prowadzeniu interesów k r a ju ,  zachowa drogę właściwą 
Rzeczypospolitej i będzie działać w duchu zasad demokraty­
c z n y c h .—  Jen e ra ł  Georgey zdobył forterę Bi.dę 14 m aja ,  
zabrał  kassę wojskow ą, 2 0  tysięcy karabinów, 12 bateryj 
artylleryi i znaczą ilość prochu. Załogę austryacką wynoszą­
cą trzy tysiące odesłano do Kom orna .  — Jenera ł  Bem 7 maja 
pod Kriran a 9s° pod Arsa pobił Rossyan. Dwa korpusy, 
pierwszy liczący 6, d rugi  30  tysięcy żołnierzy, złożyły broń. 
Kilkudziesiąt oficerów weszło w szeregi węgierskie. Broń pa l­
na i sieczna , a rmaty ,  amunieye obudwóch korpusów są zdo­
byczą Węgrów. J e n e ra ł  Dembiński pobiwszy nieprzyjaciela 
pomiędzy Barfeld a E peries ,  mówią że wkroczył doGalicyi .

W iochy. Pomiędzy armią francuzką a obrońcami wolności 
Rzymskiej,  s tanęło zawieszenie broni. Zgromadzenie koristy- 
tujące Rzymskie , zgodnie z wnioskiem Tryumwiratu  , wyzna­
czyło trzech komissarzy do porozumienia się z panem Lesseps, 
pełnomocnikiem rządu francuzkirgo. Wojska neapolitańskie 
pobite  na drodze do R zymu, cofnęły się. Bolonia uległa p rze ­
ważnej sile nieprzyjaciela.

N iem cy. Lewa strona sejmu Frankfurtskiego chce ograni­
czyć swój komplet do 100 osób , ale reakcyjne zabiegi prawej 
strony udaremniają jej  usiłowania , aby tym sposobem niedo- 
puścić wyboru namiestnika państwa niemieckiego.

Ludwik Mierosławski powrócił  do P a ry ż a , rana jego nie 
jest  jeszcze zupełnie  zagojoną,  ale nie grozi niebezpieczeń­
stwem.

W  B f t U K i n N !  Ł .  H A R T I N I T ,  » Z T  CL1CT M I 6 S 0 K ,  2 .


